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    Książka ukazała się dzięki cennym radom

    iosobistemu wsparciu politologa,

    Wójta Gminy Gniewino Pana Zbigniewa Walczaka

    oraz Towarzystwa Oświatowego wGniewinie,

    za co autor wyraża serdeczne podziękowania.

  


  ROZDZIAŁ I


  Ulica wrzała, słychać było krzyki, rozentuzjazmowany tłum niczym spienione morze unosił wkierunku Belwederu transparenty isztandary.


  –Nie damy nawet guzika! Niezwyciężona armia polska niech żyje! Jesteśmy silni, zwarci igotowi!


  Dzień był upalny. Gdy wysoki oficer zniedbale rozpiętymi pod szyją haftkami munduru skończył relację, wgabinecie zapanowała cisza, tylko tykanie olbrzymiego zegara zsuchym trzaskiem odmierzało sekundy. Leżące na stole dokumenty ikrótkie przemówienie pułkownika oraz relacja cywila mówiącego zwyraźnym rosyjskim akcentem rysowały przed zebranymi obraz apokalipsy.


  Prezydent uniósł głowę ispojrzał na oficerów zgóry, milczał chwilę, jakby zbierając myśli.


  –To wizje chorych umysłów, ludzi przerażonych, defetystów, aPolsce jeszcze raz potrzebni są bohaterowie! Bohaterowie!


  Pułkownik Żagwa Romanowski poruszył się wfotelu, zmierzył spojrzeniem prezydenta, po czym uderzył otwartą dłonią wblat stołu. Rozległ się trzask jak po wystrzale. Wszyscy oniemieli.


  –Bzdury! Żadni bohaterowie! – prawie wykrzyknął pułkownik. – Polsce potrzebny jest gracz! Polsce potrzebny jest szczęściarz! Polsce potrzebny jest taki... taki Dyzma! Panie prezydencie! Potrzebny jest Dyzma... – powtórzył już spokojnie oficer, dyplomata iszpieg wjednej osobie.


  Istotnie, niedawno kraj przeżył nie lada wstrząsy. Niebywały zbieg okoliczności, tupet ibezczelność wyniosły bowiem na wyżyny społeczne ipolityczne bezdomnego, bezrobotnego, prowincjonalnego urzędnika pocztowego, któremu powierzono stery państwa.


  Mimowolny oszust, niejaki Nikodem Dyzma, niedoszły fordanser izwolniony zurzędu pocztowego na prowincji mierny urzędnik, przez kilkanaście miesięcy trząsł Warszawą ikrajem.


  Wczasie kryzysu, żonglując zasłyszanymi pomysłami, istotnie uratował Polskę od katastrofy gospodarczej. Nikodem Dyzma związał się zgrupą wpływowych ludzi igrupie tej przewodził. Gdy zpowodu kryzysu upadł gabinet, Dyzma został powołany na urząd premiera. Początkowo wahał się, czy to stanowisko przyjąć. Lecz przyjął. Wykorzystując zręcznie zdolności otaczających go specjalistów, był okrok od uformowania nowego – wydawało się sprawnego – rządu, kiedy przeciwnicy iopozycja odkryli jego najpilniej strzeżoną tajemnicę. Był to czas, wktórym wWarszawie sensacja goniła sensację.


  Nikodem Dyzma zaistniał na rządowym raucie, kiedy publicznie zbeształ dyrektora gabinetu premiera, niejakiego Jana Terkowskiego, za to, że ten wytrącił mu zrąk talerzyk zsałatką.


  Terkowski znany był ztego, że nosił się wysoko ijako wzasadzie urzędnik mający służyć urzędowi premiera uważał się za personę ważniejszą od ministrów.


  Bywa czasem, że los podaje komuś wyłącznie asy. Bywa, że wszystko, co się dzieje wokół takiego człowieka, dzieje się po to, aby go wynieść jeszcze wyżej iwyżej, chociażby on sam temu przeszkadzał inie wszystko rozumiał... Kariera Nikodema Dyzmy mogła wydawać się jedynie literacką fikcją, gdyby realne życie irealny świat nie pokazały, że rzeczywistość jest często bogatsza niż literacka fikcja. Jeżeli taki człowiek okazywał ignorancję, przypisywano mu oryginalność, jeżeli palnął głupstwo, uważano to za żart, jeżeli zachował się po grubiańsku, podziwiano wnim mocnego człowieka, ajego nielogiczne powiedzenia obrastały wpiórka anegdot. Ale tylko ludzie pozbawieni fantazji mogą pozostawać wprzekonaniu, że zestawienie jakiejkolwiek kariery zkarierą Nikodema Dyzmy to kpina iporównanie jedynie szydercze, bo Nikodem Dyzma ostatecznie jak mało kto potrafił korzystać zmądrości innych iwswoim działaniu był niezwykle skuteczny.


  Warszawski przybłęda, mandolinista zpodłej peryferyjnej knajpy dzięki otrzymanemu od losu plikowi asów ograbił zolbrzymiego majątku swego dobroczyńcę Leona Kunickiego, wykradł mu weksle ikompromitujące dokumenty, zbałamucił oraz odebrał żonę ipoprzez niesamowitą intrygę wyprawił zkraju na dożywotnią banicję.


  Raz jednak obejrzał się za siebie. Ktoś wtedy krzyknął: „To oszust! Oszust imorderca!”. Zaczęła się prasowa wrzawa. Przedtem znaleziono trupa. Był to podziurawiony nożem były szef Dyzmy, podobny urzędnik niskiego szczebla zzapyziałego Łyskowa, który dał gardło, bo naprzykrzał się Dyzmie organizującemu bank zbożowy iwniekonwencjonalny sposób ratującemu Rzeczpospolitą...


  Proces był poszlakowy, nic nikomu nie udowodniono, ale wyrok zapadł iszczęściarz Dyzma trafił na pięć lat za kraty. Opozycja krzyczała, że oskarżenie było dęte. „Sprawa polityczna! Zniszczono geniusza!... Dyzma! Niech żyje Nikodem Dyzma!” – krzyczała ulica.


  Nieco później zaczęły się dziać rzeczy jeszcze bardziej niezrozumiałe.


  Mimo poprzedzającej tę wizytę burzy telefonów dyrektor centralnego więzienia wWarszawie Gabriel Zdanowicz był zaskoczony rangą gości, którzy zjawili się wjego gabinecie. Rano dzwonili minister sądownictwa ikomendant urzędu śledczego, osobiście wwięzieniu zjawili się minister spraw wojskowych, minister sądownictwa, minister więziennictwa idwaj generałowie.


  –Więc zgodnie zzapowiedzią prosimy orozmowę zpanem Nikodemem Dyzmą – zwrócił się do dyrektora wnieco oschły sposób minister sądownictwa.


  –Tak jest, panie ministrze, osadzony Dyzma... – zaczął wpółukłonie szef zakładu karnego.


  –Panie dyrektorze – przerwał mu któryś zgenerałów – prosimy unikać zbyt formalnych określeń, pan Dyzma jest...


  Wtej chwili rozległo się pukanie ido gabinetu wszedł komendant straży, zasalutował ioznajmił, że więzień oczekuje na wprowadzenie.


  –Tak, wpro... to znaczy poprosić – poprawił się zdezorientowany dyrektor zakładu karnego.


  Do gabinetu pod eskortą strażników wszedł postawny mężczyzna owyrazistych rysach, lat około czterdziestu, wwięziennym ubraniu wszare pasy iwięziennej czapce. Przybyły przybrał postawę zasadniczą zzamiarem regulaminowego zameldowania się.


  –Proszę, niech pan siada, panie premierze – powiedział uprzejmie któryś zministrów, nawiązując do pełnionego przez więźnia urzędu przed aresztowaniem. Nikodemowi Dyzmie przedstawiono zgromadzonych wokół oficjeli.


  Rysy twarzy mężczyzny wwięziennym pasiaku wyostrzyły się, przez jego oblicze przebiegł skurcz. „Czyżby nastąpił przewrót wkraju ito, co jego, chociaż sam nie wiedział co, było znowu wierzchu? Czyżby Wareda, Jaszuński, Ulanicki zdołali wjakiś sposób urwać łeb sprawie tego cholernego Boczka?... Jak to możliwe? Przecież... przecież...” – kotłowało się wjego głowie.


  Twarz więźnia zmieniła wyraz, jego oczy błysnęły jak oczy kota, który spostrzegł trzy młode szczurki bez opieki matki. – „A to ci heca! Najważniejsze szychy wpaństwie umnie wpudle?!... Aby czy to się dzieje naprawdę? Żeby to tylko nie był sen, cholera jasna, żeby nie sen... Amoże Terkowski okazał się szpiegiem igo wtrymiga zwinęli?” – te myśli mknęły przez głowę więźnia jak błyskawice. Że cuda się zdarzają, Nikodem Dyzma wiedział na pewno. Można dwa dni nic nie jeść, żeby starczyło na dwa grandpriksy wkiosku na rogu Łuckiej, bo na bułkę zabrakło już pieniędzy; można słuchać drwin Mańki, że on przy niej, chociaż ona od dwóch dni nie miała klienta, że on to przywłoka, obibruk, ostatnie nic bez grosza przy chudym tyłku... Aza kilka godzin jeszcze tego samego dnia można mieć sześć tysięcy szmalu wkieszeni, posadę za połowę tego miesięcznie, apartament wpałacu ztrzema szafami zzagranicznego drewna, służącym wliberii iwodotryskiem włazience... Można jeszcze tego samego dnia to mieć, bez wygrania wielkiej forsy wpaństwowej monopolowej loterii pieniężnej. Można!


  –Proszę, niech pan siada – powtórzył zaproszenie minister sądownictwa. Dyzma usiadł wgłębokim skórzanym fotelu. Czuł, że serce bije mu jak parowozowy miech. „Tylko spokojnie” – mitygował się wmyślach całą siłą woli. „Oni chcą wystrugać nowy przekręt, dranie, ministrowie to nic wielkiego, tylko że cwaniaki cholera jasna. Trzeba się trzymać... przez grzeczność tu nie przyszli. Muszą coś chcieć ważnego. Nic nie zrobić za darmochę. Imało gadać... mało gadać, żeby nie zapeszyć”. – Pod czaszką byłego bezrobotnego, później premiera, obecnie zaś kryminalisty, którego właśnie wwięzieniu odwiedzało pół tuzina ministrów, wirowały rozbiegane myśli. Jak niegdyś, gdy bezdomnego Nikodema potentat Kunicki prosił niemal na kolanach, żeby zechciał przyjąć pięć tysięcy złotych od razu gotówką, apóźniej posadę zkrociowym wynagrodzeniem oraz zamieszkać wpawilonie albo wpałacu zgodnie złaskawym życzeniem jego, to znaczy szanownego pana Nikodema Dyzmy. Taki sam skurcz wgardle jak teraz itakie same wątpliwości trzymały go właśnie wtedy... „Czy to aby nie jakie przywidzenie, cholera?... Nie jakie przywidzenie?” – uparcie wracało pytanie.


  –Panie premierze – zaczął minister sądownictwa, człowiek, który dotychczas na jego apelacje ilisty zza krat po prostu nie odpowiadał. – Przybywamy tu zwiadomością, że wsprawie, do której wmieszano pańską czcigodną osobę, ujawnione zostały całkowicie nowe okoliczności, więc sprawę rozpatrzono ponownie wtrybie specjalnym. Ale przybywamy tu również zmisją dziejową... Ojczyzna jest wpotrzebie iarmia postawiła przed panem wielkie, patriotyczne zadanie. Zadanie, które może wypełnić tylko jeden człowiek, jedyny mąż stanu, Nikodem Dyzma. Właśnie szanowny pan, panie premierze! – Minister skłonił się izniżył głos. – Niechże pan przebaczy ojczyźnie isądownictwu straszną pomyłkę! Znajdziemy winnych iukażemy ich srogo!


  Jak już było powiedziane, Nikodem Dyzma przekonał się osobiście, że są cuda na świecie, bo ich sam doświadczył. Ale żeby za podejrzenie onasłanie zbirów na Boczka, co było przecież udowodnione, przepraszała cała gromada ministrów, to już przesada nawet wcudach... Więc to jest sen, sen, przywidzenie, mara albo podpucha jeszcze większa jak ta, kiedy za jego sprawą zKunickiego niewiele mniejsi od tych tutaj uczynili oszusta po to, by on, Nikodem Dyzma, mógł zabrać mu Koborowo, azNiny zrobili dziewicę, żeby wRzymie można było unieważnić jej małżeństwo ztym starym ramolem Kunickim.


  –...Zbliża się wojna! Upadł gabinet! – przemawiał jakby zoddali któryś zministrów. – Pełniący obowiązki prezydenta został zdominowany bohaterskim patriotyzmem oraz zrywem narodu ipogubił się, iniestety, nieświadomy katastrofalnej sytuacji na wschodzie izachodzie naszej zagrożonej śmiertelnie ojczyzny, wiedzie kraj ku katastrofie... Jeżeli zgodzi się pan kandydować na stanowisko rekomendowanego przez armię prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, podejmiemy natychmiastową akcję ratowania Rzeczypospolitej... Zatrzymamy wpowietrzu wystrzelone pociski! Zatrzymamy izawrócimy historię! Uratujemy od zagłady ojczyznę. Czy pan jest gotów podjąć rozmowy zWojskową Realną Radą Patriotyczną? Czy pan będzie gotów przyjąć na siebie brzemię niewyobrażalnej odpowiedzialności... panie prezydencie?


  Nikodem Dyzma, ubrany wwięzienny pasiak, siedział wgłębokim, skórzanym fotelu wtej nieodpowiedniej dla niego już obecnie instytucji iprzymknąwszy oczy, widział przed sobą rozbiegane figurki, które dziwacznie pląsały dokoła. O... tam kłaniał się nisko Dyzmie, prezydentowi Rzeczypospolitej, rejent Winder zŁyskowa, który był mały, ajednak skoczył mu do gardła... Dalej trzaskał obcasami, salutując, pułkownik Wareda, jego do końca wierny przyjaciel, nieco zboku kręciła się po ulicy Łuckiej Mańka iszczerze zapłakana machała mu ręką, jak wówczas gdy odjeżdżał dorożką zpoddasza wWarszawie do pałacu wKoborowie... No ibyła cisza, którą przerwał narastający tusz werbli izciemności, świecąc niczym nafosforowany, wychylał się coraz bardziej ibardziej... Brrr... Aż strach pomyśleć... Kunicki... Kunik zzastygłą woniemieniu twarzą, kiedy zorientował się, że jego król złoty, pan Nikodem kochany, ograbił go zmajątku, zabrał mu żonę iwpakował go do kryminału.


  –Więc zechce pan wybaczyć sędziom pomyłkę ipowrócić do narodu, który znalazł się wniebezpieczeństwie iszuka zbawcy przed katastrofą? – Dobiegały do ciągle jeszcze zdezorientowanego Nikodema Dyzmy gdzieś jakby zdaleka fragmenty patetycznego przemówienia ministra sądownictwa.


  Ciągle niepewny, czy rzeczywistość to, czy omam, więzień-już nie więzień wyciągnął szyję wkierunku mówiącego ipatrzył zpode łba, podejrzliwie na wysoką delegację. Minister skończył izapadło milczenie.


  –Że co? Czy się zgadzam? Itak, inie, tylko żeby nie było żadnej podpuchy, bo... bo ja... nie żartuję – wypalił wreszcie bez głębszego zastanowienia kandydat na prezydenta wwięziennym pasiaku.


  –Garnitur isamochód dla pana premiera – powiedział najwyższy tu rangą minister sądownictwa.


  –Tak jest, wszystko przygotowane. – Tęgawy osobnik wcywilu, który przed chwilą wszedł do gabinetu, wyprężył się po wojskowemu.


  Po pewnym czasie sprzed więzienia ruszyła kawalkada rządowych pojazdów, kierując się wstronę Belwederu.


  ROZDZIAŁ II


  Człowiek, który siedział na tylnej kanapie wczarnej limuzynie wtowarzystwie ministra sprawiedliwości, nie miał już nic wspólnego zniższym urzędnikiem na poczcie wŁyskowie. Nie był to już bezrobotny nieudacznik, poszukujący pracy wWarszawie, ani administrator dóbr Leona Kunickiego, nie był to też prezes banku zbożowego iwielki gospodarczy reformator. Człowiek ten przestał być kryminalnym więźniem zpięcioletnim wyrokiem za zorganizowanie pospolitego morderstwa, bo wsprawie ukatrupienia bezczelnego Boczka niezwykły los podał mu jeszcze raz pokera zręki, azpokerem przegrać nie można.


  Długie rozmowy prowadzone ztowarzyszem więziennej niedoli, profesorem uniwersytetu skazanym za zabójstwo wafekcie niewiernej żony, studentki, stały się dla niego spóźnionymi studiami wOxfordzie, których mu zabrakło, jemu – Nikodemowi Dyzmie, prezesowi banku zbożowego ipremierowi. Jadąc teraz samochodem, wciąż nie mógł wpełni zrozumieć swojej sytuacji, ciągle zbierał myśli iusiłował łączyć ze sobą zdarzenia, które pomogłyby mu wyjaśnić, co wydarzyło się po ponownym rozdaniu kart ico się wokół niego dziać będzie dalej...


  Gdy przed kilkoma laty magnat Leon Kunicki biegał koło Nikodema Dyzmy, który kilka godzin wcześniej kupował dwa papierosy kosztem bułki znajtańszą kiełbasą, ibłagał go oprzyjęcie posady za kilka tysięcy złotych miesięcznie oraz zamieszkanie wpałacu, owo zrządzenie losu było dla Nikodema Dyzmy tak niezwykłe, że nie do końca był wstanie zrozumieć, co zaszło. Przyjmował swój nowy los bez oceniania faktów.


  Później, po nagle ibrutalnie przerwanej karierze, za sprawą długich rozmów zprofesorem Kordianem Sewerynem Rawą Michalewskim zrozumieć mógł znacznie więcej.


  Zuwagi na fakt, że proces, jak się okazało faktycznych zabójców nieszczęsnego Boczka, toczył się za zamkniętymi drzwiami inikt onim nie słyszał, nasz bohater nie wiedział, że zdarzenia, które wtrąciły go za kraty, przebiegły zupełnie inaczej, niż on je zaplanował iopłacił.


  Jego rozprawa sądowa ozorganizowanie morderstwa, jako proces byłego premiera, była utajniona iopierała się na zeznaniach dwóch opryszków, którzy mieli zlecenie na dokonanie tego zabójstwa. Później szef szajki na skutek konfliktu ze zbirami od mokrej roboty wyznaczył innych ludzi, więc niezadowoleni byli wspólnicy sypnęli, gdy sprawa nabrała wymiaru państwowego iza wyjaśnienie morderstwa ustalono wysoką nagrodę pieniężną. Wich zeznaniach nie wszystko się jednak zgadzało. Ale niezawodny wpopieraniu oskarżenia okazał się wprocesie Jan Terkowski, który formował potajemnie rząd alternatywny dla rządu Nikodema Dyzmy imiał bardzo wpływowych sojuszników.


  Nikodem Dyzma nawet po wyroku traktowany był wwięzieniu jak gość honorowy, było bowiem bardzo prawdopodobne, że może zostać zrehabilitowany ipowróci na wysoki stołek, tym bardziej iż domagała się tego ulica, której wcale nie przeszkadzało, że krajem mógł rządzić nie oksfordczyk ze szlachty kurlandzkiej, aczłowiek zgminu.


  Kawalkada rządowych limuzyn skręciła wboczną ulicę isamochód wiozący więźnia stanu teraz zdążał wkierunku centrum samotnie. Po pewnym czasie pasażer zorientował się, że nie jedzie wkierunku Belwederu. Istotnie, wóz zatrzymał się przed niewielkim budynkiem, przed którym prężyła się wojskowa warta. Gdy zdezorientowany Dyzma wysiadł, stanęło przed nim dwóch oficerów, którzy polecili mu iść ze sobą. Zaprowadzili gościa do pustego gabinetu. Dyzma pozostał sam. Mijały długie minuty, aon czekał na dalszy rozwój wypadków. Wreszcie drzwi otworzyły się, ado pokoju wszedł bez pukania nieznany dotychczas naszemu bohaterowi pułkownik wojska polskiego ibez słowa usiadł za biurkiem. Długą chwilę trwała cisza.


  –Nazywam się Ryszard Przewrot Żagwa Romanowski, jestem pułkownikiem wywiadu wojskowego ibędę zpanem współpracował, panie Dyzma. – Przybyły wkońcu się przedstawił. – Wszystkie nasze spotkania, zobecnym włącznie, stanowią najściślejszą tajemnicę państwową, tajemnicę wywiadu wojskowego, rozumie pan? – podniósł nieco głos pułkownik. – Niebawem będzie pan rozmawiać zWojskową Patriotyczną Radą Realną. Przedtem jednak ja mam coś panu do zakomunikowania... Czy rozumie pan, panie Dyzma, sytuację polityczną kraju isytuację własną?


  –Rozumiem, to znaczy, nie wiem... – Nikodem zaczął się jąkać.


  –Nic pan nie rozumie, panie Dyzma... – przerwał mu pułkownik.


  „Ki diabeł...” – zaniepokoił się Nikodem, miarkując, że jego los niczym piłeczka tenisowa znowu szybuje gdzieś po jakiejś niezrozumiałej trajektorii iże on nie ma wpływu na to, gdzie piłeczka upadnie. Przed chwilą generałowie iministrowie zwracali się do niego znajwyższym szacunkiem iprosili, żeby zechciał zostać prezydentem państwa, teraz jakiś pułkownik traktował go jak kaprala... „Co udiabła, się dzieje, co będzie dalej?” – zastanawiał się ni to kryminalista, ni państwowy dostojnik.


  Pułkownik wyjął zteczki plik papierów.


  –Oto pańskie dossier, pańska historia, panie Dyzma. Są tu takie rzeczy, októrych sam pan nie wie. Przede mną niczego nie musi pan ukrywać iudawać, rozumie pan? My wiemy opanu wszystko... Poczta wŁyskowie, przyjazd do Warszawy, bieda znędzą na ulicy Łuckiej, znalezione zaproszenie na rządowy raut, niesamowita awanturka zdyrektorem gabinetu premiera, Janem Terkowskim, owytrąconą zrąk sałatkę, zdarzenia zpańskim dobroczyńcą Leonem Kunickim, czyli Kunikiem, którego pan ograbił iwypędził zkraju, bzdury zOxfordem, którego pan na oczy nie widział, udany pomysł, najprawdopodobniej Kunickiego, dotyczący skupu zboża idalsza pańska niesamowita kariera, między innymi dzięki loży masońskiej, wktórej został pan wielkim trzynastym izadowalał włóżku nienasycone baby zwyższych sfer...


  –To, to... Dlaczego tu jestem? Może lepiej niech-bym odsiedział ten wyrok do końca, panie pułkowniku, ja chcę zpowrotem do więzienia... – wybełkotał Dyzma, sprowadzony na ziemię izdezorientowany sytuacją, której zupełnie nie rozumiał, niczym człowiek rzucany wyrokami zmiennego losu istotnie jak tenisowa piłeczka na meczu.


  –Teraz wkraju rządzi Wojskowa Patriotyczna Rada Realna, pan musi tej radzie być bezwzględnie posłuszny – pułkownik twardo zaakcentował ostatnie słowa.


  –To co mam robić? Będę musiał potajemnie zabijać przeciwników politycznych tej rady, wykonywać wyroki? – przeraził się kandydat na głowę państwa, który niedawno wwięzieniu przeczytał książkę owyciągniętym zza krat człowieku wzamian za usługi zbójeckie dla rządu, gdzieś wArgentynie.


  –Nic takiego. – Pułkownik jakby rozbawił się nieco. – Pańskie zadanie wygląda na niezwykle trudne, ale pomożemy panu.


  –Niezwykle trudne? Ze zbożem też było niezwykle trudne idałem radę, no nie?


  Pułkownik zniżył głos.


  –Wkrótce Wojskowa Patriotyczna Rada Realna podejmie wiele ważnych decyzji państwowych, aogłosi je ustanowiony przez armię cywilny prezydent, bohater imęczennik, który raz już uratował Rzeczpospolitą, apotem został odsunięty od władzy, niesłusznie osądzony iniesłusznie skazany. Jako taki zyskał pan sympatię ipoparcie silnej opozycji icałej gawiedzi. Będzie pan musiał stanąć na czele niepopularnych, ale koniecznych reform, przemian, sojuszy ipaktów. Niepopularnych... – powtórzył pułkownik. – Rozumie pan, panie premierze?


  –Że niby ja? Rozumiem, bo ja panie pułkowniku... – usiłował nawiązać partnerską rozmowę Dyzma. Oficer tylko machnął ręką.


  –Do więzienia pan nie wróci, chyba że na bardzo długo, za zdradę stanu, jeżeli pan zdradzi... Zowym Boczkiem też miał pan szczęście... niebywałe szczęście. – Romanowski pokręcił głową, jakby sam nie dowierzał temu, co wtej sprawie wiedzieli jedynie nieliczni. – Wie pan co? – zwrócił się już bardziej bezpośrednio do kandydata na głowę państwa. – Jeżeli jako prezydent Rzeczypospolitej będzie pan miał takie szczęście jak wswoich sprawach osobistych, to nie tylko wygramy tę wojnę, ale staniemy się mocarstwem większym niż Ameryka.


  –Że co? Większym niż Ameryka? – Nikodem Dyzma starał się maksymalnie skoncentrować. – „No, szczęście to niby tak, mam, ale najlepiej jakby tak można wrócić do Koborowa igdybym mógł mieć święty spokój ztą cholerną polityką... Przecież to sami wariaci...” – myślał ze zmarszczonymi brwiami ikroplami potu na czole.


  –Jeżeli jestem niewinny, to ja bym chciał do domu, panie pułkowniku – wypalił wreszcie wniezwykle szczery sposób.


  –Do domu? – Pułkownik uśmiechnął się zparsknięciem. – Panie Dyzma, pan wie, że dzięki nadzwyczajnym zrządzeniom losu niezależnie od pana ignorancji ibraku wykształcenia stał się pan człowiekiem niezwykle popularnym iważnym, ważnym! Rozumie pan?


  –Pewnie, że rozumiem, tylko...


  Tu pułkownik poczęstował rozmówcę papierosem, którego mu zgalanterią przypalił, sam też głęboko zaciągnął się dymem imówił dalej powoli, jakby znamaszczeniem.


  –Wtej chwili narodowi potrzebny jest przywódca, dyktator, ale przede wszystkim szczęściarz... Niektórzy nazywają takie szczęście charyzmą. Głupcy, którzy uważają, że wszystko na tym świecie jest już poznane izrozumiałe, nie wierzą wniepojętą, niedającą się logicznie wyjaśnić przychylność losu wobec niektórych przeciętnych wodzów ipolityków, którzy potem zmieniają świat. Pan do tego wpudle dużo czytał iczęsto słuchał romantyka zpistoletem wgarści, Kordiana Seweryna Rawę Michalewskiego. Iteraz jest pan zapewne człowiekiem, który nie tylko ma fart, ale zktórym można logicznie otym iowym pogadać, panie Dyzma. Myślę, że pogadamy jeszcze niejeden raz. Teraz potrzebujemy pańskiego nazwiska ipańskiej kociej zręczności wskakaniu po dachach, myśleć będziemy my, chociaż nie zaszkodzi, jak ipan czasami też pomyśli... Postawimy pana na ambonie, ajak będzie potrzeba, to wsadzimy na czołg albo po cichu ukatrupimy... Ukatrupimy, rozumie pan? Żeby sprawa była jasna, tu nie chodzi oniczyją osobistą karierę, nie chodzi oropę naftową ani granice... Nie chodzi opolityczny pucz celem przejęcia władzy przez wojsko. Chodzi ożycie milionów istnień ludzkich, miliony Polaków iŻydów, chodzi oratowanie narodu przed zagładą... Ipan ma tu odegrać rolę historyczną, panie Dyzma. – Pułkownik wstał isprężyście zasalutował ciągle jeszcze zdezorientowanemu wybrańcowi losu na nowym życiowym zakręcie. – Zapraszamy do Belwederu, panie prezydencie. – Pułkownik trzasnął obcasami.

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Leslaw Furmaga






OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


